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Polcia. Proszę madame, czy ja mogę się bawić z tym kawalerem? 
Madame. Owszem, baw się Poleczke, tylko uważaj, aby ci nie ściągnął bucików, 
jak to zrobił poprzedni kawaler. 
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handel drzewem — Pośred 


Odbudowa i uru- 
Maszyny rolnicze, 
terenów górniczych, 


oą 


acowania lasów plany gospodar” 


Kupno i sprzedaż produ 


kontrola przedsiębiorstw rolnych - 


echniczne — 
drzewny, 


dzór, 
olno-przemysłowych. — 
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dszkodowania i zwrot świadczeń wojennych. — 
ne. — Artykuły budowlane i t 


łu rolniczego i drzewnego. 


daży: dóbr ziemskich, lasów, drzewostanów, 


Nasiona i naw: 
nictwo w kupnie i sprze! 
przedsiębiorstw, przemys 
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darstw roln 


je 


ekspertyzy geologic 


tartaki i kolejki les 
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Kraków, ul. Radziwiłłowska 4d. 


dla przemysłu rolnego i 


OD WYDAWNICTWA. Z powodu olbrzymiego podniesienia kosztów druku i papieru 
podwyższamy prenumeratę i cenę pojedyńczych numerów. Wydawnictwo Djabła. 


WICEK SOCJALIK. 


A mo, znowuj psiokrew nie wygrołem. milijona. 
Takigo ci mom zatraconygo pecha, taka ci jezd 
endecka jentryga. Ferdek peda, co tero naród nie 
bedzie psiokrew godał: „wyszedł jak Zabłocki na 
mydle“, ino: „wyszedł jak Wicek. Socjalik na mi- 
lijonówce". 

Alem jednego psiokrew dokunał. Na moje joj- 
czenie co ino na Warsiawę padają treffery, kazo- 
wał Ignac, coby i jenszym Polokom tyż coś ka- 
pło. Lotygo tyż przy ostatnich ciągniniach jedna. 
wygrana padła na lumer w Poznaniu, a druga na 
lumer we Lwowie. A. no dobre i to, choć wedle 
sprawiedliwości na jedyn treffyr w Warsiawie, po- 


*winno psiokrew przypaść lo naszyj Golicji przy- 


najmni pińć, nie ino bez to cośmy tu najwięcyj 
gołe, ale i bez wdzinczność, co dostarczamy ło 
całygo narodu najlipszych mynżów stanu. Kto 
jezd prezysem ministrów? — golicjanin Witos. 
Kto jezd jego zastympcą? golicjonin Ignac. Kto 
ci psiokrew ministruje polską sztatsbaną? — go- 
licjonin Bartyl. Kto jezd ministrem ode wojny? — 
golicjonin Sosnkowski. Kto tera ostał ministrem 
skarbu? — golicjonin Steczkowski. Kto ci w Ry- 
dze robi pokój z bolsiewikami? — golicjonin Dąb- 
ski. Kto psiokrew wyhedukował i prowadzi kapelę 
syjmową? — golicjonin Klemensiewicz. Kto utrą- 
cit Grabskiego? — golicjonin Głąbiński. Kto ci 
robi morowom opozycję? — goliejony Moraczew- 
ski, Diamand, Dąbał, Okoń. Kto ci najwincyj leje 
onom opozycję? — goliejonin arcyb. Teodorowic. 
Która poślica najszybciej i najczęściej miele w syj- 
mie jęzorem? — golicjonka. Moraczewska. Jakigo 
pirszygo posła wsadzono do ula? — golicjona Dą- 


MONETY PEM 


halę. Które posły som najmoralnijsze, za brzana- 
mi się nieuganiające? — golicjony Abrahamowic 
i Kędzior. 

Tak gdzie ino, brachu, tkniesz. wszyńdzie na 
pirszym mijscu som we Warsiawie goliejony. Lo- 
tygo tyż nie kapuję, loczego „Kuryjerek“ furt ku- 
niruje na rządy warsiawskie. kiedy we Warsiawie 
rządzemy my Golicjony. 

Postryptum. W ostatniej chwili dowiaduję się 
psiokrew z gazyt, co jeden z wyciągnintych lume- 
rów miłijonówki beł własnościom neutralnygo 
skubanta p. Landaua. Tak więc uwzglyndniono 
psiokrew i mnijszość narodowom. Widzicie tero. 
rude kasztany, jak rząd polski jezd o was dba- 
jący. Imo nalazgł się taki nyutralny patrejota. co 
kupił milijonówkę, zora ci go za to psiokrew na- 
grodzono, premijowano. O ile słyszołem, dostanie 
on jeszcze psiokrew oznakę „kupił w potrzebie”. 
Ino znowu jezd jedna chyba, bo on Landau jezd. 
jak grypsają szmaciarze, synem bogatygo prze- 
mysłowca. Tak ci znowuj nikt nie ostał milijone- 
rem, jako że Landauy milijonerami już beły. Tak 
ci do tyj chwili nie zrobiono ani jednygo milijo- 
nera, a ino jedną brzanę milijonerką. Tak więc 
beły psiokrew ćmoje, co kużdygo tygodnia ulą- 
gnie sie jeden psiokrew milijoner. 


DO ALBUMU POLITYKA. 


Święta miłości karjery i złota, 

Cenią cię tylko umysły, wybrane. 

Dla ciebie niczem, praca, rozum, cnota, 

Dla ciebie niczem imię nieskalane. 

By pierwszą zdobyć, a drugiego dostać 

Nie żal kraj okraść, nie żal świnią zostać. 
B. 


Z CHWILI. 


Jak się dowiadujemy, zawiązała się w Kra- 
kowie liga „sinfeinistów“. Należą do niej przewa- 
żnie jednostki z inteligencji, które już od wielu 
miesięcy uprawiają „głodówkę“. Ligę popiera go- 
rąco magistrat z urzędem aprowizacyjnym; pro- 
tektorat nad nią objęli paskarze. Mamy niepłonną 
nadzieję, że wierzgające sfery naszego społeczeń 
stwa urządzą na rzecz Ligi szereg zabaw tane- 
cznych. 


ks, Okonia, Stapińskiego, Putka i jeszcze kilku 
innych posłów lewicy pogryzły psy zostające na 
usługach prawicy. Psów aresztowano i poddano 
obserwacji, która wykazała, że są zupełnie zdrowe. 
Szanownym posłom nie grozi zatem żadne nie- 
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Popierajmy wyrób krajowy ! 
Wszelkie wyraby fabr. „TLEN“ we Lwowie 


— Bay-Rum 


Woda Kolońska, pierwszej jakości: 75, 100, 150, 300-gramowe, — 
go. h 4: 
FI Poleca tylko hurtownie — ceny fabryczne |! SA 


Woda do ust, Proszek do zębów: „Tleno!* Dra Cybulskie- 
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bezpieczeństwo. Natomiast psy na trzeci dzień 
dostały wścieklizny. 


W ministerstwie handlu i przemysłu zamie- 
niono Ch na P — Chrzanowskiego na Przanow- 
skiego. Przyszłość okaże czy ta zamiana liter 
przyda się na co. 


DOBRY ARGUMENT. 


Spotkały się żomy posłów 
I mówiły sobie: 
— Mój, widzita, jak se golnie 
Wierzga. jak przy żłobie. 
„ — Ba, a mój, jak rzeknę kumie, 
'fo ją pasja zdejmie — 
Tak się, jakby był w karczmisku. 
Zachowywał w sejmie. 
— Olaboga! Cóż wy na to? 
— Zrazu ścierpłam. całkiem, 
Alem: się opamiętała. 
No i bez łeb wałkiem... 
— (óż wasz na to? 
— Ha, nazwał mnie 
Taką i owaką. 
A ja na to: Cichoj, chłopie, 
Bo Iune drapaką. 


VENIZELOSOWI. 


Okrutny losie! okrutny losie! 
Wołasz zapewne Venizelosie. 
Choć położyłeś wielkie zasługi; 
Padłeś, jak, długi. 


Ale się nie trap, boś ty nie jeden, 
Któremu władzy zamknięto Eden, 
Wszak i Clemenceau, zbawca ojczyzny. 
Leczy swe blizmy. 


Wdzięczność narodu to istna farsa, 
Naród przedkłada, zawsze komparsa. 
Zawsze ustąpić musi: mąż tęgi 
Przed niedołęgi. 


Ludzie nie lubią żadnej wyższości. 
Rozum, energja, zawsze ich złości, 
Tylko średniaków i marne zera 
Czeka karjera. 


Zresztą, kochany mój Kreteńczyku, 
Miałeś ty grzeszków pono bez liku. 
Żyłeś mtrygą, a więc cię ściga 
Także: intryga. 


Własnym się mieczem przeto przebiłeś. 
W ten sposób padłeś, w jaki i żyłeś, — 
Los ci pokazał, gdyś stał wysoko, 
Swe... perskie oko. 


symfonję „Cienka zupka”. 


REPERTUAR KINOWY. 


5 grudnia w kinie. „Okpiświat” : tragedja z ży- 
tia nędzarzy: * „Aprowizacja”. Orkiestra pod! ba- 
tutą dyrektora urzędu aprowizacyjnego odegra 
ułożony ad hoc „Wale, kiszek“, oraz pełną werwy 


6 grudnia w kinie „Drzyjłyka* wesoła kome- 
dja „Minister skarbu”. Znakomity wirtuoz W. 
Grabski odegra na drumli marsz żałobny „Poży- 
ezka przymusowa i sonatę „Leci marka, 

7 grudnia w kinie „Wędka wspaniała farsa 
„Ogłoszenia o miljonówce*. W drugim akcie słyn- 
ny „Taniec półgłówków”. 


JESZCZE OGŁOSZENIA 


O MILJONÓWCE. 

W ostatnim tygodniu ukazała się w pismach 
taka wierszowana reklama miljonówki: 
„Dobre jest każde to przedsiębiorstwo, 
„Które zysk ma pewny, strat zasię nie daje, 
„Miljonówka jest właśnie takim interesem. 
„Co się tylko głupcowi dobrym nie wydaje. 

„Miljonówka procentem powiększa kapitał, 
strat (!) jakichkolwiek wyłącza, daje szanse awie 
kszenia majątku”. 

Zlitujcie się szewcy, piszący te dgłoszenia! 
Choć trochę sensu, choć trochę wyobrażenia © ry- 
mie, choć szczyptę gramatyki! 

Ministrze oświaty! otwórz referentom urzędu 
pożyczkowego podwoje choćby. szkoły powszech- 
nej. Może w niej się dowiedzą, że „wyłączyć” rzą- 
dzi przypadkiem czwartym, a nie drugim. 


DUCHY NA WAWELU. 


Ponieważ jedno z pism krakowskich umieściło 


szereg artykułów p. t. „Duchy na Wawelu“, po- 


zwalamy sobie do tych sensacyjnych historji do- 
dać autentyczny przyczynek. 

Architekt H. w czasie, kiedy był kierownikiem 
restauracji Wawelu, mieszkał z 2 rodziną w kilku 
komnatach zamkowych. 

Pewnego razu o godz. 11 wieczór wpada z ku- 
chni do jego pokoju przerażona służąca Franka 
i siada na ziemi cała się trzęsąc i krzycząc: du- 
chy! Gdy przyszła nieco do siebie, opowiedziała, 
ze kiedy położyła się spać, nagle coś ją podniosło 
tak silnie do góry. że o mało z łóżka nie zle 
ciała. 

Gospodarz zapalił świecę i mówi: „Chodź, Fra- 
niu, zobaczymy, co to być może“... 


„Zm nie w Świecie — odpowiada — tam są 
duchy. Wczoraj opowiadano, że w kuchni stra- 
szy. 


Gospodarz poszedł więc sam. - Obszukał ku- 
chnię, czy się kto w niej przypadkiem nie ukrywa, 
zajrzał pod łóżko... Nigdzie żywej duszy. 

Frania dzwoniąc zębami, całą noc przesie- 
działa w pokoju. I byłaby już nigdy. w kuchni nie 
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Magazyn towarów bławatnych i gotowej konfekcyi damskiej 


„Władysława GIBASZ EWSKIEGO 


KRAKOW, ulica Floryańska l. 35. — Telefon 3388, 
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Poleca materye wełniane 
jedwabne, zefiry i.baweło. 


Przy magazynie własne pra- 


cownie sukien i kostyumów. 
Uwaga: Przyjmuje również 
zamówienia z materyałów 
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urządzone w specyalnie na ten cel wybudowanym pod względem bez- 


pieczeństwa według najnowszych przepisów urządzonym budynku daje 
przedstawienia w dnie powszednie od godz. 4 do 10, w niedziele i święta 
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od godz. 3 do 10 wieczór bez przewy. Przedsiębiorstwo zaopatruje się 
zawsze w najnowsze filmy Pathego, Nordisk, włoskie i amerykańskie. 


Przedsiębiorstwo Kinematograficzne 
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sypiała, gdyby nie przypadek, który odkrył tar 
jemnicę. 

Zdradzili ją robotnicy, przed którymi „duch* 
się wygadał. Architekt H. miał służącego, który 
sypiał w innej części gmachu. Frania zrobiła mu 
jakiegoś figla, za którego chciał się odemścić. Roz- 
puścił więc naprzód wiadomość o duchach w ku- 
chni straszących, a następnie ukrył się pod łóż- 
kiem Frani i gdy ta zasnęła, raptem plecami pod- 
niósł jej siennik. Kiedy uciekła z krzykiem, wym- 
knął się z kuchni, niepostrzeżony. 

Odtąd Frania nie wierzy w duchy, choć jest 
czytelniezką i gorącą zwolenniczką „II. Kurjera 
Codziennego“. 


CZUŁY PRZYJACIEL. 

— Stasiu, nje masz pojecia, jak ja ciebie ko- 
cham... Ta przyjaźń zawiedzie mnie pod szubie- 
niee... 

— (o ty pleciesz, Władku? 

— No, jak ciebie będą wieszali, toi będzie moim 
obowiązkiem przypatrzyć się egzekucji... 


ZEMSTA. 

Naczelnika stacji kolejowej w N. i przyda. 
nego mu urzędnika ruchu, nie łączą nici wzajem- 
nej syiapatji, choć obaj nie należą do eleuteryków. 

To też w tych dniach napisał naczelnik w re- 
feracie urzędowym: „Pomocnik A. był dziś w słu- 
zbie pijany“. 

Nazajutrz pomocnik doniósł w swym raporcie: 
„Naczelnik stacji był dziś wyjątkowo trzeźwy”. 


DLACZEGO. 

Pewien kaznodzieja w niedzielnem kazaniu 
tak mówił do pobożnych słuchaczy: „A czy wie- 
cie, moi mili, dlaczego nasz Zbawiciel po swojem 
zmartwychwstaniu pierwszy raz ukazał się nie- 
wieście? Oto dlatego, moi mili, że chciał, aby wia- 
domość o tem jaknajprędzej się rozeszła...“ 


STWORZENIE NIEMCA. 
Z humorystyki polsko-amcrykańskiej. 

Jeżeli chcecie się dowiedzieć, jak Pan 
stworzył Niemca, to posłuchajcie: 

Gdy Stwórca urabiał z mułu pierwszego czło- 
wieka, szatan siedzący w ukryciu za krzakiem 
tarniny pilnie się tej robocie przyglądał; gdy Bóg 
chuchnął w usta człowieka, który wstał i zaczął 
chodzić, djabeł mruknął sobie: „cec! to i ja ta- 
kiego zrobię“, a odnałazłszy kałużę błotnistą, 
ulepił z niej zupełnie podobnego człowieka, lecz 
pomimo tego, iż chuchał mu w usta, nos i oczy, 
człowiek jego nawet się nie poruszył. Wtedy 
zmartwione djablisko swem niepowodzeniem, idzie 
do Pana Boga i rzecze: „Ja zrobiłem takiego 
człowieka, jak Ty Panie Boże, lecz mój człowiek 
nie chce chodzić”. Stwórca mu na to: Musiałeś 
coś sfuszerować — pójdziem obaczyć“. -A obej- 
rzawszy, rzecze: „A co, nie mówiłem ci, że mu- 
siałeś coś sfuszerować ? Oto patrz (wskazując na 


Bóg 


brzuch i piersi), twój człowiek ma i tu i tu żo - 
łądek, a mój człowiek ma w brzuchu żołądek, 
a w piersiach serce... Ale jakżeż twój człowie 
się nazywa, bo ja swego nazwałem Adamem. — 
Djabeł na to odpowiada: „Mój człowiek nazywa 
się Niemiec!“ Na to Pan Bóg: „Ha! jeżeli ma 
być Niemiec — niech będzie sobie sfuszerowany*. 
Chuchnął mu w usta; Niemiec wstał i zaczął 
chodzić. Wtedy uradowany djabeł wziąwszy 
Niemca pod rękę, jął go oprowadzać po raju, 
lecz Niemiec zaczął mówić tak cudacznym języ- 
kiem, że go sam djabeł zrozumieć nie mógł. To 
go tak rozgniewało, że kopnął Niemca w tylną 
część ciała tak silnie, iż Niemiec wypadłszy z raju, 
jak z procy, oparł się aż w Berlinie. 

Stąd pochodzi, iż Niemcy mają pọ dwa żo- 
ądki, a serca nie mają wcale i mieszkają w Ber- 
inie, 

REKLAMA! 

Wobec tego, że najpoważniejsze gazety wier- 
szami reklamują „Miljonówke“, redakcja „Djabla“ 
nie szezędząc trudu i kosztów, u jednego z cel- 
niejszych poetów postarała się także o reklamę, 
którą podaje. Reklama ta pod względem formy 
i treści, jeżeli nie przewyższa reklamy innych ga- 
zet, to z pewnością stoi na tej samej wysokości. 

Ten, co pragnie posiąść krówkę, 

Niech kupi Miłjonówkę, 

Ale z tego nie wynika, 

Aby nie mógł kupić byka, * 

Potem zostać gospodarzem, 

Złodziejem, na. wsi paskarzem — 

Ciarachom. sprzedawać w mieście 

Litr mleka za marek dwieście! 

Kto cierpi na zatwardzenie, 

Miljonówka da ulżenie — 

A może też w Ameryce 

Zakupić nową spódnicę, 

Bo tam bardzo często praczki 

Rodzą bliźnięta, trojaczki. 

A nawet, choć bez ich winy, 

Rodzą się także murzyny. 

Kto kupi miljonówkę, 

A za żonę ma żydówkę, 

Może, bo to sprawa taka, 

Na szabas jadać szczupaka — 

Smaczne kugle z makaronem. 

Koguta razem z ogonem — 

Także bez żadnej intrygi 

Z czosnkiem smaczne makagigi. 

Miljon nie szkodzi wcale 

Tym, co siedzą w kryminale, 

Lecz kto został powieszony. 

Temu na nie miljony. 

Miljonkę, gdy kto kupi, 

To gdy wygra, nie jest głupi — 

Nie uda się na bezdroże, 

Buty nowe kupić może, 

Zostanie ogromnym panem, 

Chociaż pierwej był gałganem. 

Zięciem jego, oczywista, 


ETUKI* 


(naprzeciw ieańfi i ejskiego). 


uprzystępnić najszerszym warstwom nabywanie prawdziwych 
dzieł sztuki, zaprowadza dyrekcya również 


SPRZEDAŻ NA SPŁATY. 


Telefon 2436. 


=== 


„AT“ 


-w Turynie (Włochy). 
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Może zostać kancelista — 
Może być także doktorem 
Na wszechnicy profesorem. 
Kiedy mu sprawi wesele, 
Każe zarznąć cale ciele. 
Chcąc zaś piękna życia użyć, 
Cigarllos będzie kurzyć. 

Nie będzie chodzić jak struty, 
Bo da podzelować buty. 

Gdy koszuli pozbawiony, 
Może kupić kalesony, — 
Nawet bardzo paradować, 
Dać ubranie przenicować. 
Życie by mu nie wygasło — 
Łyżkami zajadać masło! 

A więc kto ma mądrą główkę, 
Niech kupi miljonówke! 


STO TYSIĘCY. 


(HISTORJA PRAWDZIWA). 

Jan Grybski wygrał na loterji sto tysięcy ko- 
ron. Sprawa miała się tak: Był starym kawalerem, 
pracował od lat w biurze adwokąckim, i chociaż 
jego dochody były skromne, to nie tylko wystar- 


- czaty mu na przyzwoite życie, ale mógł nawet coś 


na czarną godzinę odłożyć. Pewnego razu jego 
biurowy kolega, nie mogąc mu zwrócić drobnej 
wypożyczonej kwoty, zamiast tej kwoty dał mu 
los na jakąś loterję. Jan Grybski. los włożył do 
pularesa, a czy został wylosowany, wcale się o to 
nie troszczył. Gdy jednak raz w interesie kance- 
larji był w banku i kasjer los zobaczył, oznajmił 
mu, że na los ten padła: wygrana w kwocie stu ty- 
sięcy koron. Bank zaraz kwotę sto tysięcy koron 
Janowi Grybskiemu wypłacił, ale fakt ten ma nim 
nie zrobił żadnego wrażenia, schował banknoty do 
kieszeni od zarzutki, poszedł do biura i o wygru- 
uej nikomu nie wspominał. Wieczór tego dnia 
zjadł jak zwykle kolację skromną i nie: ogladając 
banknotów przez bank wypłaconych, położył się 
do łóżka i już miał zasnąć, gdy o wygranych stu 
tysiącach koron sobie przypomniał. Wstał z łóż- 


- ka, zapalił lampę, banknoty na stole rozłożył i tak 


jakby to były jakieś ilu- 
strucj> w gazecie. Siedzą” tak. mówił do siebie: 
Na co mi to? Tak, żeby przed trzydziestu, dwu- 
dziestu laty... ale teraz... Chyba się nie ożenię, bo 
do tego zapóźno. Może kupić kamienicę? Po co? 
żeby mieć z łokatorami kłopot! Umieścić w banku 
na procent? Bezcelowe, bo pieniędzy mam dosyć! 
Dłuższy czas medytował i jedynie to postanowił, 


im się przypatr ywał, 


"że musi te sto tysięcy gdzieś schować w mieszka- 


niu. Kradzieży się nie obawiał, bo jego stara ob- 
sługaczka byia nad wyraz uczciwą. Zawsze jed- 


nak było wskazanem nie narażać się na pokusę. 
Nie majac odpowiedniego „schowka, poniewa 


była to jesień i w piecu się jeszcze nie paliło, wlo- 
żył wszystkie banknoty do pieca. Na drugi dzień 
raz tylko sobie przypomniał o schowanych w pie- 
en peniądzach, ale już za parę dni zupełnie o nich 


zapomniał. a żył tak skromnie jak dawniej. Mi- 
nęło kilka miesięcy i dopiero urząd podatkowy, 
domagając się kary za niezgłoszenie do wymiaru 
podatku wygranej kwoty był powodem, że Jan 
(rrybski o pieniądzach. złożonych w piecu, sobie 
przypomnał. 

Narazie, gdy otrzymał nakaz zapłaty, nie mógł 
się zorjentować o co się rozchodzi i dopiero, gdy 
mu w urzędzie podatkowym sprawę wyjaśniono, 
cala sprawa stała się dia niego jasną. Pospieszył 
zaraz do domu, aby z kwoty, w piccu złożonej, 
część zabiać i zapłacić należytość urzędu podatr- 
kowego. Otworzył drzwiczki pieca, ale że jego“ 
obsługaczka od miesięcy codziennie w piecu pa- 
lita, poszukiwania jego za złożonymi banknotami 
były daremne. 

Dłuższy czas siedział przed piecem. potem po- 
wstał, drzwiczki od pieca przymknął i wyrzekł 
tylko jedno słowo: „„Psiakrew!* `Z oszczędmości 
zapłacił wymierzoną nu przez urząd podatkowy 
karę, żył dalej skromnie i znów stanał się coś zło- 
żyć na czainą godzinę. Czasem tylko, gdy zmużo- 
ny pracą biurową wraca do domu i przechadza się 
po pokoju, gdy stanie przed drzwiczkami pieca, 
rzuca na niego groźne spojrzenie i pógłosem wyp 
powiada słowo: „Psiakrew!“ 


DO PANA WŁAD. GRABSKIEGO. 


Panie. Grąbski Władysławie! 
Bardzo źle rządziłeś, 

Bo już do bankructwa prawie 
Kraj doprowadziłeś! 

Bo twoje całe działanie 

Było w każdej porze, 

Tylko marek drukowanie 

W. przeróżnym kolorze. 

Jak szarańczy miljony 
Ziemię napadają, 

Marek zastęp niezliczony 
Polskę okrywają! 

Marka też dziś nie posiada 
Już prawie wartości — 
Nawet dziad, co na los biada. 
Bierze ją z grzeczności! 

O fenigi nie pytają, 

Co się tem tłomaczy, 

Że marka, wszyscy uznają. 
Mniej niż fenig znaczy. 

Kto chce franka posiadania. 
Pragnie się wzbogacić, 
Tysiąc marek boz wahania 
Zmuszony zapłacić! 

Przemysł w smutku pogrążony. 
Bo czasy niezdrowe — 
Tylko kwitną, jak w ogródku 
Marki kolorowe, 

Bo przemysłu dziś naszego 
Od dwóch lat działanie £ 
Było za rządu twojego — 
Marek drukowanie! 


Benzyna, nafta, oliwa, smary. 


AUTOMOBILE OSOBOWE, 
CIĘŻAROWE, OMNIBUSY, 
ŁODZIE MOTOROWE. 


Wyroby gumowe, pieumałyki, 
gumy. pełne, płyty - gumowe. 


MYŁĄCZNE ZASTĘPSTWO 
FABRYKI MITOMORILI 
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MONOLOG SCHMAJGEŁESA. 


Nad Rosją wiszą chmury, 
Co złego przyniosą wiela: 
Brak Kołczaka i Petlury, 
Niema Dankla. i Wrangiela! 
Galicja nie wzbromiła. 
Mordów liczne hekatomby, 
| Bo una ich wypuściła 
Bardzo nieładnie do trąby! 


s 


wyborze 


ikim 


W Wi 


| Teraz dzikie bolszewiki 

same będą. panowali, 
| Jak tiegery, wszczekłe biki — 

| | Auf toid wszystko mordowali! 

| Gdy w Rosyje im niestanie 

| Ludziów już do mordowania, 
Wówczas będzie ich zadaniłę 
Do nas przenieść swe działania. 
Tak furt dalej, aż świat cały 
Uwładną ich dzikie hordy - 

spełnią sze ich ideały, 

Co są bestyalskie mordy! 

Nieraz dawniej już głoszono. 

| Że wnet kuniec z światem będzie, 

I Lecz sze zwikle pomyłono — 

Brakło oznaków w tym względzie. 

j Brakło pana Lucypera, 

i Co un przybyć miał mordowacz. 

Lecz dziszaj nastała era, 

| Że szwat musi skrepirowacz! 

| Bo gdy wszystko rozważamy 

Szwat zakończy żywot długi. 

Bo dwa Lucypery mamy: 

Jeden Trocki, Lenin drugi! 

A te inne bolszewiki, 

| Co gorsze, niżli. cholera, 

| i To nie ludzie, to djabliki, 

To dzeczi od Lucypera! 

l Będzie kuniec! będzie skweres! 

j Nie pomoże żadna rada — 

To brzydki będzie interes, 

Schmajgełes tak przepowiada! 


| Q 


wyroby cukiernicze i delikatesy. 
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JAK SKUTKIEM WOJNY STAŁ SIĘ 
| MILJONEREM. 


| Nie jestem paskarzem, nie byłem wojennym 
| dostawcą, a mimo to skutkiem wojny zostałem mi- 
| ljonerem. Rzecz miała się tak: Jestem właścicie- 
| lem wioski, miałem bardzo piękny dwór z pie- 
knem urządzeniem, ładne budynki gospodarcze. 
inwentarz żywy, którego mi moi sąsiedzi zazdro 
ścili, a moje dochody wystarczały nie tylko na 
przyzwoite utrzymanie, ale mogłem nawet coś za- 
oszczędzić. Przed wybuchem: wojny światowej po- 
- stanowiłem celem zaprowadzenia pewnych ule- 
szeń gospodarczych, zaciągnąć w banku pożycz- 
| kę. Bank zlecił swoim taksatorom, by ocenili war- 
| tość mojej wioski i ci orzekli, że warta jest: dwa- 


RAT. 


RRARÓW, FPLORYAŃSKA L. fi. 


=== 


kroć tysięcy koron. Pożyczkę otrzymałem bez żad- 
nych trudności. Wioska moja znajduje się na. grar 
nicy, skutkiem czego, gdy wybuchła wojna świa- 
towa, bezustannie przez jakieś wojska była na- 
więdzaną. Najpierw zjawiło się wojsko austrjacko- 
węgierskie. Aby na wiosce bardzo po przyjaciel- 
sku się gospodarowało, tego powiedzieć nie mogę. 
Szczególnie honwedzi dali mi się bardzo we znaki. 
Dwór i zabudowania gospodarcze bardzo wiele 
ucierpiały, a inwentarz żywy doznał znacznego 
uszczerbku. Po wojskach austrjacko-węgierskieh 
zjawili się Moskale i zaczęli gospodarować na 
dobre. Jak dzika horda niszczyli wszystko, a z in- 
wentarzą pozostały tylko szczątki. Część też bu- 
dynków stała się pastwą płomieni. Po Moska- 
lach zjawili się Prusacy. Aby się gorzej zachowy- 
wali od Moskali, tego powiedzieć nie mogę, ale 
z tego powodu, że po inwazji Moskali już wiele 
ilo niszczenia nie mieli, a inwentarz prawie nie |. 
egzystował. Mieli jednak tę brzydką wadę. że co 
tylko przedstawiało jaką wartość i unieść się dało, | | 
zabierali i wywozili do Vaterlandu. Zabrali | | 
obrazy, dywany, narzędzia gospodarcze, a nawet | 
posadzki, klamki, kłódki, zamki i wogóle, co tyłka || 
było zabrać możliwem. Pa Prusakach zjawili się |. 
bolszewicy, ale że już prawie wszystko było znisz- |. 
czonem, wiele niszczyć i zabierać nie mieli. sposo- E 
bności i jedynie resztki dworu i zabudowań gosmor |. 
darczych stały się ofiarami ich wandalizmu. In- | 
wentarza nie było żadnego. Bolszewicy długo nie 
gościli, bo zostali przez wojska polskie wypędzeni. 
Po takich przejściach sądziłem, że jestem zu- 
pełnie zrujnowanym i że żadnego majątku nie po- | 
siadam. Co mogłem od biedy wyrestaunowałem. i 
W tym czasie dowiedziałem się, że egzystuje ją- 
kaś komisja, która stwierdza. poniestone szkody 
przez wojnę i że jest nadzieja, że! kiedyś ktoś, ale 
nie wiadomo gdzie i z jakich funduszów te szkody | 
wynagrodzi. Wobec tego postanowiłem dać stwier- 
dzić poniesione przezemnie szkody i odnośnej ko- | 
misji przedłożyć. W tym celu wezwałem dwóch | 
taksatorów. Dwaj ci panowie przez długi czas | 
| 
| 
| 


wszystko nmlerzyli, badali, spisywali, a w końcu 
orzekli, że moja wieś warta obecnie d w x miljo- 
ny marek. Bardzo mnie to zadziwiło i nie mo- 
głem zrozumieć, że wieś moja, którą przed wojną 
oceniono na dwakroć tysięcy koron, obecnie po 
kilkakrotnem zniszczeniu, warta dwa miljony. 
Przypuszczałem, że taksatorzy się pomylili i po 
upływie kilku miesięcy do oszacowania mojej wsi 
wezwałem dwóch innych zaprzysiężonych taksa- | 
torów. Ci znów przez dłuższy czas wszystko jak |. 
najdokładniej badali, a w końcu orzekli, że moja | 

wieś obecnie nie dwa, ale trzy miłjony ma | 
rek jest warta. Tego nie mogę zrozumieć i konia | 
z rzędem dam temu, kto mi tę sprzeczność wytłó- 
maczy. Najgorsze, że ze wzgledu na orzeczenie | 
taksatorów nie śmiem zgłosić się do komisji. || 
stwierdzającej wysokość szkód przez wojnę ponie- 
sionych, bo przecie nie tylko żadnej szkody nie |. 
poniosłem, lecz stałem się miljonerem. | | 
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Adres dla depesz: „WAWELTRANSPORT" 


PREEWZĘSER oi MED: gą NWAI 
Lwów PRZEMYŚL, Hotel Przemyski 
ulica Hetmańska 22 Specjalny dział: 
Dziedzi 
| owarzec , Transporty kompenzacyjne 


własnemi pociągami. 
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Z TYGODNIA. 


(Luźne kartki. — Fełjeton składany). 


I. Myśli tioletowe. 


Nietylko Kraków, Poznań ii Warszawa dostar- 
czają nam najświeższej mody poetów. Nie daje 
im się wyprzedzić i Lublin. 

W tym dostojnym. świadku zawarcia Unji, naj- 
większego wypadku w dziejach naszych, żyje poe- 
ta, który już wydał czwartą serję swych poezji. 
Nosi ona tytuł „Serce“. Śliczny tytuł — bo jeżeli 
czego, to serca i rozumu nam potrzeba. Może który 
poeta napisze i „Rozum“, 

Tylko, jeżeli ten „Rozum“ będzie taki. jakiem 


jest „Serce“ lubelskie. to lepiej go nie pisać. 


Autor „Serca“, jak się zdaje, jest dobrym me- 
żem i ojcem, ©0 można wnosić ze zwrotki: 


Siedzimy, blisko siebie, 
pomiędzy nami dziecko — 
ii serce się kolebie 
beztrosko, jaro, grecko... 


Po tem greckiem kolebaniu się, poeta. uśmiecha 
się do żony, całuje córkę i nagle, niewiadomo dla- 
czego, zaczyna „błąkać się po niebie myślą pier- 
wotnie gołą“. Ta golizna myśli znajduje u niej 
współczucie, więc mu zaręcza, 


iż kocha go jak wprzód, 


co znów sprawia, że 


utonęli w uścisku 
zdrowych ramion i ud. 


Przypuszczać nałeży, że córkę wysłano na tem 
czas do kuchni. Chyba, że ta córka jest jeszcze 
niemowlęciem, co bardzo być może, bo ani me- 
tryki ani bliższych szczegółów poeta nie podaje. 

W wierszu „Letnisko“ tak opisuje poeta roz- 
kosze wiejskie: 


Kwaśne mleko 

W ezamym gameu. 
Bury kot 

gości w izbie. 
Siennik mamy 
wysłany sianem. 
Spać zi = 
Ale... 


ale jak? o tem dajemy kropki, propozycja. poety 
bowiem, choć dość zwykła i dozwolona, należy 
jednak do tych, których nie wypada nawet głośno 
wymawiać, a cóż dopiero drukiem ogłaszać. Więc 
lepiej, aby w „piątej serji“ autor milczał o takich 
sprawach, zwłaszcza, że ma pociąg do milczenia, 
czego dowodem ustęp: 


Idą wielkie kroki 
fioletowego milczenia. 
Milczy Świat, 
milczę ja. 
kwiat. 
Niech będzie milczenie i fioletowe, gdyż i ta- 
kie nawet jest lepsze, niż gadanie... zielone. 
A tego ziełonego gadania mamy po uszy 
w drugim zeszycie warszawskiej „Gospody poe- 
tów"... Potrawy w niej podawane grożą zepsuciem 
żołądka. Wychodzą ome z kuchni p. Glinki, Bioir 
niekiego, Gniżdża i Tułacza. „Kurjer Polski“ s4- 
dzi, że „istotnie trudno jest nie gwizdać na tę 
błotnistą glinkę, po której tułają się ci najgorsi 
poeci na kontynencie". „Kurjer Polski“ już o pier- 
wszym zeszycie ,„Gospody* wyrażał się z ironją. 
więc wydawca; p. Glinka we wstępie zaznacza, że 
musiał z tak „wielkim wysiłkiem i nakładem pra- 
cy i energji pokrywać pietrzące się przeszkody. 
aby wydać „Gospode“, że nie ma. siły polemizo- 
wać z „„Kurjerem'”... 
Numer drugi „Gospody“ jest lepszy od pierw- 
szego o tyle, że nie zawiera. poezji Radosława 
Krajewskiego. 


II. Kwiatki biurokracji. 

Jako objaw hodowłi kwiatków językowych 
przytacza „Kurjer Warszawski“ treść oferty, zło- 
żonej jednemu z ministerjów (dosłownie): 

„Absolwent abiturjancki, następnie stabilizo- 
wany oficjant, auskultant konceptowy, przydzie- 
lony według wymogów  cesarsko-królewsko-apo- 
stolskiego namiestnictwa w Galicji do mniejszych 
władz polskich, spowodowany jak i inni e. k. z po- 
wodu wrogich wytyków tamtejszych mieszkań- 
ców do opuszczenia należnej dotąd do niżej pod- 
pisanego posady, wnosi o nadanie mu dekretowej 
ex officio  kamcelaryjno-manipulacyjno-koncepto- 
wej posady przy tamtejszych władzach politycz- 
nych pierwszej instancji z zaintabulowaniem na- 
leżytej remuneracji w poborach pieniężnych, ty- 
tulem inwestycji za poniesione przykrości w do 


. tychczasowej służbowej resorcie. 


„Udokumentowany swój wniosek cytowanemi 
wyżej motywami, niżej podpisany: uprasza Wyso- 
ką władzę ministerjalną o pomyślne rozwiązanie 
zmajdującej się w poważnym stanie jego sprawy 
i po uczynieniu należytego użytku z wyłożonej tu 
prośby, zawiadomić niżej podpisanego petenta, po- 
siadającego pełne absolutorjum z trzema rygoro- 
zami według poniższego absenderum“. 

Zdaje się, że ktoś nadużył dobrej wiary „Ku- 
rjera Warsz.“ Wprawdzie język urzędowy gali- 
cyjski był okropny, ale w samem zebraniu razem 
tych jego okropności w jednem podaniu, widzimy 
żart, na który dał sę złapać „w poważnym sta- 


nie“ zostający „Kurjer Warszawski”. Już to jedno 


wyrażenie, jak i „apostolskie namiestniectwo' do- 
wodzą, że ktoś sobie zadrwił z „Kurjena“ wie- 
dząc, że lubi przypinać łatki Galicjanom. 
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DOM BANKOWY i RANTOR WYMIARY ac wazon. 
_ H. MIEROSZEWSKI, sp. 


Kraków, Floryańska ar 


webódzich w zakres ban- 


Z OŚP. ong. kowości. — Godz, urzęd. od 3 


9—-1 i od 4 do '/,6 popl. 


TAGYAYS 


FYRZEWODNIE| rasy anny, | HURTOWNY SKŁAD : kład papieru 
p” RZEWODNAK | ARTYKUŁY DLA POTRZEB ` RA ìi galauteryi 


RA DOMOWYCH, PERFUMY, | MI. Kroi j Michał dromiany 


Papierujmy przemysł ojczysty i 


; MYDŁA, PUDRY i PRZYBORY 4 4 3 
Row ARMATOFiCZ | TOALET. i KOSMET. : A. Rodakowski | Kraków, Sławkowska 24. 


jubiler, w Krakowie, Rysek | ARTYKUŁY SPORTOWE l w Krakowi, Papiery listowe, pocztówki 
główny 17. j 4 ulica Jagiellońska L. 2. artystyczne, albumy na 
~E SZCZOTECZKI DO RĄK, i poleca preztówki i fotografie. 


- z Ramki na fotografie, Wy- 
OZEF MASSAR w Krakowie, |; ZĘBÓW i PAZNOGCI E i VA i À 8 y 
j tliea. Floryskska 15: Magaya P.T. Kupcam i Kółkom Rolniczym roby skórkowe, 
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